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INTRO 

Wyobraź sobie zwyczajne przyjęcie urodzinowe. Dzieci biegają, 

balony walczą o przetrwanie, a ktoś właśnie wnosi tort, którego 

skład zna prawdopodobnie tylko cukiernik i jego księgowy. Twoje 

dziecko patrzy na słodycze z zainteresowaniem, a ty zaczynasz 

dyskretną operację rozpoznawczą. Zanim zdążysz zapytać o 

składniki, pojawia się sympatyczna ciocia i oznajmia: „Ale przecież 

od jednego kawałeczka nic mu nie będzie!”. Wujek dodaje, że kiedyś 

dzieci jadły wszystko i jakoś żyły. Babcia proponuje własnoręcznie 

upieczone ciasteczka, bo domowe są przecież zdrowsze. Gospodarz 

zapewnia, że produkt „chyba nie zawiera niczego takiego”. W ciągu 

trzydziestu sekund otrzymujesz cztery opinie, trzy zapewnienia i 

jedną niebezpieczną niewiadomą. Brakuje tylko konferencji 

prasowej z udziałem tortu. 

Jeżeli wychowujesz dziecko z alergią, znasz ten szczególny 

rodzaj zmęczenia, którego nie da się wyspać. Polega on na 

nieustannym przewidywaniu sytuacji, zadawaniu pytań, 

sprawdzaniu informacji i tłumaczeniu rzeczy, które dla innych 

wydają się drobiazgami. Pozostali widzą niewinne ciasteczko. Ty 

widzisz nieznany skład, możliwość kontaktu z alergenem, reakcję 

dziecka, dostępność pomocy oraz pytanie, czy osoba 

odpowiedzialna za poczęstunek rzeczywiście rozumie ustalenia. A 

jednocześnie nie chcesz zamieniać każdego spotkania rodzinnego 

w szkolenie z procedur bezpieczeństwa. Chcesz, żeby dziecko 

mogło uczestniczyć w normalnym życiu, śmiać się z rówieśnikami i 

wspominać urodziny z powodu zabawy, a nie dlatego, że jego 

rodzic po raz siedemnasty wyjaśniał różnicę między sprawdzonym 

składem a serdecznym zapewnieniem. 

Problem jest znacznie większy niż unikanie określonego 

produktu. Alergia, zwłaszcza wymagająca szczególnej ostrożności, 

wprowadza do codzienności coś w rodzaju niewidzialnego działu 
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zarządzania ryzykiem. Ktoś musi uzgodnić zalecenia ze specjalistą, 

przekazać je szkole, porozmawiać z rodziną, przygotować dziecko 

do samodzielnych sytuacji i zadbać o to, żeby właściwe informacje 

dotarły do właściwych osób. Najczęściej tym kimś zostaje rodzic. 

Niekiedy nawet dwoje rodziców, którzy odkrywają, że mogą mieć 

zupełnie różne definicje zdania „wszystko jest przygotowane”. 

Jedno uważa, że wystarczy spakować odpowiednie jedzenie. Drugie 

przypomina o instrukcjach, opiekunach, lekach zaleconych przez 

lekarza i procedurze reagowania. Oboje chcą dobrze, ale 

bezpieczeństwo trudno budować na domysłach, nawet jeśli są 

domysłami pełnymi miłości. 

Do tego dochodzi zjawisko, które zasługuje na własną 

dyscyplinę olimpijską: udzielanie porad bez znajomości sytuacji. 

Ludzie często naprawdę chcą pomóc. Problem w tym, że dobra 

intencja nie zastępuje wiedzy, a wspomnienie, że kuzyn znajomej 

„wyrósł z alergii”, nie jest indywidualnym zaleceniem medycznym. 

Reakcje alergiczne mogą przebiegać różnie, a zakres koniecznych 

środków ostrożności zależy od rozpoznania i wskazówek 

specjalisty prowadzącego dziecko. Nie każda alergia oznacza takie 

same ograniczenia ani taki sam poziom zagrożenia. Dlatego plan 

bezpieczeństwa nie powinien powstawać podczas rodzinnego 

głosowania nad tym, czy ciasteczko wygląda podejrzanie. O jego 

medycznej części decydują ustalenia z odpowiednio 

wykwalifikowanym specjalistą, a zadaniem otoczenia jest je 

zrozumieć i stosować, nie zaś spontanicznie modernizować. 

Z czasem możesz zacząć funkcjonować w dwóch trybach. 

Pierwszy to rodzic, który chce po prostu wychowywać dziecko, 

cieszyć się wspólnymi chwilami i rozmawiać o czymś innym niż 

skład przekąsek. Drugi to całodobowy koordynator 

bezpieczeństwa, dyspozytor informacji i człowiek odpowiedzialny 

za wykrywanie niejasności w zdaniach zaczynających się od 

„wydaje mi się, że...”. Ten drugi tryb potrafi przejąć całe życie. 

Każde zaproszenie staje się projektem organizacyjnym, szkolna 
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wycieczka wymaga dodatkowych ustaleń, a zwykłe odwiedziny u 

znajomych uruchamiają serię wiadomości. Najbardziej 

wyczerpujące bywa nie samo przygotowanie, lecz konieczność 

rozpoczynania rozmowy od początku, ponieważ kolejna osoba nie 

zna wcześniejszych ustaleń albo zapamiętała tylko ich 

wygodniejszą połowę. 

Właśnie dlatego ta książka nie będzie kolejnym zbiorem 

ogólnych zaleceń, żeby „bardziej uważać”. Podejrzewam, że 

uważasz już wystarczająco mocno, aby otrzymać honorowy 

doktorat z czytania drobnego druku na opakowaniach. 

Potrzebujesz czegoś praktyczniejszego: sposobu uporządkowania 

odpowiedzialności, przekazywania jasnych instrukcji i 

prowadzenia rozmów, po których inni rzeczywiście wiedzą, co 

mają zrobić. Nauczysz się odróżniać informacje niezbędne od 

zbędnych szczegółów, uzgadniać zasady z opiekunami oraz 

przygotowywać codzienne sytuacje bez tworzenia za każdym 

razem całej dokumentacji od nowa. Chodzi o to, aby 

bezpieczeństwo dziecka opierało się na sprawdzonych ustaleniach i 

współpracy, a nie wyłącznie na twojej zdolności do pamiętania o 

wszystkim jednocześnie. 

Istotną częścią tej zmiany będzie przyjrzenie się komunikacji. 

Zdanie „proszę uważać na alergię” może brzmieć rozsądnie, ale 

pozostawia ogromne pole do interpretacji. Co oznacza uważać? 

Jakie produkty lub sytuacje wymagają ostrożności? Kto podejmuje 

decyzję, gdy pojawia się wątpliwość? Jak postępować w razie 

objawów zgodnie z indywidualnym planem medycznym? Kto 

powinien otrzymać instrukcję i jak potwierdzić, że ją zrozumiał? 

Dobrze przygotowana informacja powinna ułatwiać działanie 

osobie, która nie jest specjalistą i nie uczestniczyła we wszystkich 

wcześniejszych konsultacjach. Nie musi znać całej historii alergii 

twojego dziecka. Musi wiedzieć, za co odpowiada, czego nie wolno 

jej zgadywać i kiedy należy sięgnąć po uzgodniony plan 

postępowania. 
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Będziemy też rozmawiać o granicach, bo troska o dziecko nie 

wymaga zdobywania pucharu za najbardziej dyplomatycznego 

rodzica roku. Możesz szanować babcię i jednocześnie nie pozwalać 

jej samodzielnie testować produktów. Możesz doceniać wysiłek 

nauczyciela, a mimo to domagać się doprecyzowania ważnych 

ustaleń. Możesz uprzejmie odmówić poczęstunku bez 

rozpoczynania dyskusji o historii medycyny od czasów 

starożytnych. Granice są skuteczniejsze, kiedy zostają 

wypowiedziane jasno, spokojnie i odpowiednio wcześnie. Nie 

zawsze spotkają się z entuzjazmem. Niektórzy potraktują 

ograniczenie jako ocenę swoich umiejętności kulinarnych, chociaż 

naprawdę chodzi wyłącznie o bezpieczeństwo. Nauczysz się 

oddzielać cudze emocje od decyzji, które muszą pozostać 

niezmienne. 

Nie wolno jednak zapominać o najważniejszej osobie w całym 

tym zamieszaniu. Dziecko nie jest wyłącznie odbiorcą procedur ani 

delikatną przesyłką, którą należy dostarczyć bez uszkodzeń do 

dorosłości. Ma własne potrzeby, uczucia i coraz większą potrzebę 

samodzielności. Może czuć złość, kiedy inni jedzą coś, czego ono nie 

może. Może wstydzić się dodatkowych pytań albo pragnąć za 

wszelką cenę nie wyróżniać się w grupie. Twoim zadaniem będzie 

stopniowe wspieranie jego wiedzy i umiejętności, w granicach 

odpowiednich do wieku, rozwoju i zaleceń medycznych. Bez 

przerzucania na nie odpowiedzialności, której jeszcze nie może 

udźwignąć. Dobrze zorganizowane bezpieczeństwo powinno 

również zostawiać miejsce na dzieciństwo. 

Nie obiecam ci świata, w którym wszyscy nauczyciele, krewni i 

organizatorzy przyjęć nagle staną się wzorowymi 

współpracownikami. Takie cuda należą do literatury fantastycznej. 

Można jednak znacząco poprawić sposób przygotowania rozmów, 

dokumentowania ustaleń, dzielenia obowiązków i reagowania na 

niejasności. Nie chodzi o usunięcie każdego ryzyka ani zastąpienie 

konsultacji lekarskich poradnikiem. Chodzi o zbudowanie 
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codziennego systemu, który respektuje indywidualne zalecenia 

medyczne, jest zrozumiały dla otoczenia i nie rozpada się za 

każdym razem, gdy zmienia się opiekun, miejsce albo rodzaj 

poczęstunku. 

A kiedy następnym razem ktoś wyciągnie w stronę twojego 

dziecka ciasteczko i powie, że przecież jest domowe, nie będziesz 

potrzebować piętnastominutowego wykładu, demonstracji trzech 

opakowań ani rodzinnego referendum. Będziesz mieć jasne zasady, 

odpowiednie informacje i większą pewność, jak poprowadzić 

rozmowę. Być może usłyszysz niezadowolone westchnienie. Być 

może ciocia uzna, że przesadzasz. Ale twoje dziecko będzie 

wiedziało, że nie musi wybierać między własnym bezpieczeństwem 

a uprzejmością wobec dorosłych. A ty odzyskasz choć kawałek 

przestrzeni na zwykłe bycie rodzicem. Bo przy alergii naprawdę 

jest już wystarczająco dużo rzeczy do pilnowania. Nie trzeba 

jeszcze pilnować dobrego samopoczucia każdego ciasteczka. 
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Rozdział 1 - Alergia nie kończy się na 

zakazanym produkcie 

W poniedziałek o 7:43 dostajesz wiadomość ze szkoły. W piątek 

odbędzie się wspólne przygotowywanie śniadania, dzieci mają 

przynieść ulubione produkty, a wychowawczyni prosi rodziców o 

poinformowanie o ewentualnych ograniczeniach żywieniowych. 

Czytasz tę wiadomość dwa razy. Przecież informacja o alergii 

twojego dziecka została przekazana we wrześniu. Formularz był 

wypełniony, rozmowa przeprowadzona, a dokumenty dostarczone. 

W teorii wszystko powinno działać. W praktyce właśnie 

odkrywasz, że szkolny system bezpieczeństwa ma pamięć złotej 

rybki i entuzjazm organizatora festiwalu kulinarnego. Zaczynasz 

zastanawiać się, czy masz ponownie wysłać całą dokumentację, 

zadzwonić do nauczycielki, zapytać o skład produktów czy 

przygotować dziecku własne śniadanie. A może wszystko naraz, 

najlepiej przed ósmą, bo przecież później masz jeszcze własne 

życie, pracę i kilka innych drobiazgów. 

Tak wygląda jedna z największych trudności związanych z 

wychowywaniem dziecka z alergią. Samo rozpoznanie problemu 

jest dopiero początkiem. Prawdziwe wyzwanie pojawia się wtedy, 

gdy medyczne zalecenia trzeba przełożyć na codzienne sytuacje, w 

których uczestniczą ludzie o różnym poziomie wiedzy, 

doświadczenia i poczucia odpowiedzialności. Dla rodzica alergia 

może być stałym elementem myślenia, obecnym podczas zakupów, 

przygotowywania posiłków i planowania wyjazdów. Dla 

nauczyciela bywa jedną z wielu informacji o uczniu. Dla 

organizatora zajęć dodatkowych może być czymś, o czym 

dowiedział się pięć minut przed rozpoczęciem spotkania. Każda z 

tych osób funkcjonuje w innej rzeczywistości, choć wszystkie mają 

kontakt z tym samym dzieckiem. Problem zaczyna się wtedy, gdy 
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zakładamy, że sama świadomość istnienia alergii oznacza również 

znajomość właściwego postępowania. 

Pierwszą rzeczą, którą warto zrozumieć, jest różnica między 

informacją a instrukcją. Informacja brzmi: „Moje dziecko ma alergię 

na określony składnik”. Instrukcja wyjaśnia, jakie konkretne 

działania wynikają z rozpoznania, czego należy unikać zgodnie z 

zaleceniami, jak postępować w przypadku wątpliwości i gdzie 

znajduje się indywidualny plan reagowania na objawy. Nie są to 

dokumenty o identycznym znaczeniu. Informacja opisuje problem, 

natomiast instrukcja pomaga człowiekowi, który nie jest rodzicem, 

podjąć właściwą decyzję. Jeżeli ktoś wie jedynie, że dziecko ma 

alergię, może uznać, że wystarczy nie podawać mu oczywistego 

źródła alergenu. Tymczasem bezpieczeństwo może wymagać 

również sprawdzenia składników produktów złożonych, sposobu 

ich przygotowania czy ryzyka kontaktu krzyżowego, zależnie od 

indywidualnych zaleceń medycznych. Sam napis „uważać” nie 

informuje jeszcze, co dokładnie trzeba zrobić. 

Alergia ma również nieprzyjemną właściwość polegającą na 

tym, że ludzie bardzo lubią traktować ją jako jedną, uniwersalną 

kategorię. Ktoś zna osobę, która po określonym produkcie dostaje 

wysypki, więc zakłada, że u wszystkich wygląda to podobnie. Ktoś 

inny słyszał o ciężkiej reakcji i zaczyna podejrzewać zagrożenie 

przy każdym kontakcie z dowolnym przedmiotem. Oba podejścia 

mogą prowadzić do błędnych decyzji. Alergie różnią się 

mechanizmem, objawami, istotnymi drogami narażenia oraz 

indywidualnymi zaleceniami dotyczącymi unikania alergenów i 

reagowania. Nie należy samodzielnie przewidywać ciężkości 

przyszłej reakcji na podstawie tego, że poprzednia była łagodna. 

Jednocześnie nie każda sytuacja, która wygląda niepokojąco, 

oznacza rzeczywiste narażenie. Ustalenie tych granic należy do 

odpowiednio wykwalifikowanego specjalisty, a nie do rodzinnej 

komisji powołanej podczas niedzielnego obiadu. 
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To oznacza, że budowanie codziennego bezpieczeństwa warto 

rozpocząć od uporządkowania tego, co rzeczywiście wiadomo. 

Rodzice często posiadają ogromną ilość informacji, ale są one 

rozrzucone między wynikami badań, zaleceniami z wizyt, 

wiadomościami od lekarza i własnymi obserwacjami. Do tego 

dochodzą sugestie znalezione w internecie, historie innych rodzin 

oraz ostrożnościowe zasady wprowadzone samodzielnie. Po 

pewnym czasie trudno ustalić, które ograniczenia wynikają z 

aktualnego rozpoznania, które wymagają ponownej konsultacji, a 

które powstały, ponieważ kiedyś ktoś powiedział „na wszelki 

wypadek”. Nie należy zmieniać diety ani zasad unikania alergenów 

bez odpowiedniej konsultacji, szczególnie u dziecka. Warto 

natomiast oddzielić potwierdzone zalecenia od pytań, które nadal 

wymagają wyjaśnienia. To nie jest biurokratyczna zabawa. To 

sposób uniknięcia sytuacji, w której niepewność stopniowo 

zamienia się w coraz dłuższą listę zakazów. 

Wyobraź sobie rodzinę, w której dziecko ma rozpoznaną alergię 

pokarmową, a rodzice po kilku trudnych doświadczeniach zaczęli 

dodatkowo eliminować kolejne produkty, ponieważ wydawały im 

się podejrzane. Z czasem lista ograniczeń stała się tak długa, że 

przygotowanie posiłku poza domem przypomina rozwiązywanie 

równania z kilkunastoma niewiadomymi. Kiedy ktoś pyta o 

konkretne zalecenia, rodzice nie potrafią już jednoznacznie 

odpowiedzieć, które zasady zostały ustalone ze specjalistą. Nie 

oznacza to, że powinni nagle zacząć podawać dziecku wszystkie 

wykluczone produkty. Oznacza natomiast, że potrzebują 

ponownego uporządkowania sytuacji z lekarzem i, jeśli to 

właściwe, specjalistą zajmującym się żywieniem dzieci. Nadmiernie 

szerokie ograniczenia mogą komplikować życie i utrudniać 

prawidłowe odżywianie. Bezpieczeństwo wymaga precyzji, a nie 

konkursu na najdłuższą listę rzeczy, których lepiej nie dotykać. 

Kiedy znasz już medyczne podstawy, przychodzi pora na 

spojrzenie na codzienność oczami osoby, która nie ma twojego 
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doświadczenia. Weź na przykład zwykły dzień w przedszkolu. 

Dziecko przychodzi rano, zostawia rzeczy w szatni, uczestniczy w 

zajęciach, je posiłki, wychodzi na plac zabaw, czasem bierze udział 

w warsztatach albo wydarzeniu z udziałem rodziców. Dla 

większości opiekunów to rutyna. Dla ciebie każdy taki element 

może zawierać pytanie dotyczące bezpieczeństwa. Czy osoba 

wydająca posiłki zna ustalenia? Czy ktoś sprawdza produkty 

przyniesione na wspólne zajęcia? Co dzieje się podczas zastępstwa 

nauczyciela? Kto reaguje na niepokojące objawy? Nie trzeba 

zakładać, że wszędzie czyha zagrożenie. Trzeba jednak wiedzieć, w 

których momentach powinny obowiązywać konkretne procedury. 

Tu ujawnia się druga istotna różnica: między ryzykiem a 

niedogodnością. Zdarza się, że dziecko nie może skorzystać z 

danego poczęstunku, ponieważ nie udało się potwierdzić jego 

bezpieczeństwa. To przykre, szczególnie kiedy pozostali uczestnicy 

bez problemu się częstują. Jednak emocjonalny dyskomfort i 

zagrożenie medyczne nie są tym samym. Zadaniem dorosłych jest 

jednocześnie respektować zasady bezpieczeństwa i szukać 

rozsądnych sposobów uczestnictwa dziecka w wydarzeniu. Nie 

warto ryzykować z niepewnym produktem tylko dlatego, że 

odmowa byłaby niezręczna. Nie warto też automatycznie 

rezygnować z całego wydarzenia, jeśli można wcześniej 

przygotować bezpieczne rozwiązanie. Odpowiednie postępowanie 

zależy od konkretnej alergii, ale sam sposób myślenia jest 

uniwersalny: najpierw ustalamy warunki bezpieczeństwa, a potem 

organizujemy możliwie normalne uczestnictwo. 

W praktyce pomocne okazuje się opisanie kilku powtarzalnych 

sytuacji zamiast tworzenia jednej wielkiej instrukcji na każdą 

okazję. Innych informacji potrzebuje osoba przygotowująca 

posiłek, innych wychowawca odpowiedzialny za grupę, a jeszcze 

innych opiekun prowadzący dziecko na zajęcia sportowe. Nie 

chodzi o wymyślanie osobnych zasad medycznych dla każdej 

osoby. Te powinny pozostać zgodne z aktualnymi zaleceniami 
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specjalisty. Chodzi o wskazanie, jak dana osoba ma zastosować te 

same ustalenia w swojej części dnia. Kiedy człowiek rozumie swoje 

konkretne zadanie, prawdopodobieństwo, że zastąpi instrukcję 

intuicją, może się zmniejszyć. A intuicja w sprawach 

bezpieczeństwa bywa tak niezawodna jak prognoza pogody 

sporządzona przez człowieka, który właśnie spojrzał przez okno na 

drugą stronę budynku. 

Najwięcej zamieszania powodują zwykle sytuacje nietypowe. 

Standardowy posiłek jest przygotowywany według ustalonego 

schematu, ale nagle pojawia się dodatkowy poczęstunek. Dziecko 

ma swoją przekąskę, ale kolega proponuje zamianę. Organizator 

wyjazdu zapewnia, że „na pewno coś się znajdzie”, chociaż nie 

potrafi jeszcze powiedzieć co. Takie momenty wymagają jasnej 

zasady podejmowania decyzji w sytuacji niepewności. Jeśli nie 

można potwierdzić zgodności produktu lub sytuacji z 

indywidualnymi ustaleniami, nie należy improwizować ani 

zgadywać. Trzeba skorzystać z wcześniej uzgodnionego sposobu 

postępowania. Czasem oznacza to odmowę konkretnego jedzenia. 

Czasem kontakt z rodzicem lub inną wskazaną osobą. Ważne, żeby 

decyzja wynikała z planu, a nie z tego, kto najpewniej wypowiada 

zdanie „przecież powinno być dobrze”. 

Nie oznacza to również, że rodzic musi osobiście zatwierdzać 

każdą czynność wykonywaną przez dziecko. Wiele zależy od wieku, 

dojrzałości i rodzaju alergii, ale warto dążyć do sytuacji, w której 

odpowiednio przygotowani dorośli potrafią samodzielnie 

realizować ustalone obowiązki. Jeśli wszystkie decyzje wymagają 

natychmiastowego telefonu do rodzica, system jest wyjątkowo 

wrażliwy na brak zasięgu, spotkanie służbowe albo zwykły 

moment, w którym telefon znajduje się na dnie torby. Telefon może 

być ważnym elementem komunikacji, ale nie powinien zastępować 

niezbędnych instrukcji dotyczących postępowania w nagłej 

sytuacji. Gdy pojawiają się objawy wymagające pilnej pomocy, 

osoby sprawujące opiekę muszą działać zgodnie z indywidualnym 
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planem medycznym, a w sytuacji zagrożenia życia niezwłocznie 

uruchomić odpowiednią pomoc ratunkową. 

Warto przy tym zauważyć, że nie wszystkie problemy dotyczą 

jedzenia. Znaczenie mają również organizacja zajęć, dostęp do 

informacji, przechowywanie i dostępność zaleconych leków oraz 

przekazywanie odpowiedzialności podczas zmiany opiekuna. 

Rodzaj koniecznych zabezpieczeń wynika z konkretnego 

rozpoznania. Niektóre dzieci potrzebują szczególnych ustaleń 

dotyczących określonych aktywności lub środowiska, inne przede 

wszystkim organizacji bezpiecznego żywienia. Uniwersalna 

instrukcja pobrana z internetu nie zastąpi indywidualnego planu. 

Może co najwyżej posłużyć jako lista pytań do omówienia ze 

specjalistą. W przeciwnym razie łatwo przygotować bardzo 

imponujący dokument, który szczegółowo reguluje sprawy 

nieistotne, a pomija jedną czynność naprawdę potrzebną. Taki 

dokument znakomicie wygląda w segregatorze. Niestety alergeny 

rzadko interesują się jakością segregatorów. 

Dobrym punktem wyjścia jest więc stworzenie roboczej mapy 

codziennych sytuacji. Nie potrzebujesz do tego specjalistycznego 

programu ani tabeli przypominającej dokumentację elektrowni. 

Wystarczy kartka, na której zapiszesz, gdzie dziecko przebywa, kto 

sprawuje nad nim opiekę, w jakich okolicznościach może dojść do 

istotnego narażenia oraz jakie ustalenia już obowiązują. Następnie 

zaznacz miejsca, w których odpowiedź brzmi „chyba”, 

„prawdopodobnie” albo „nie wiem”. To właśnie te luki wymagają 

wyjaśnienia. Jeśli nie wiesz, kto ma dostęp do indywidualnego 

planu reagowania, potrzebujesz konkretnej odpowiedzi. Jeśli nie 

masz pewności, czy nowy opiekun otrzymał instrukcję, trzeba to 

sprawdzić. Nie chodzi o codzienne kontrolowanie wszystkich ludzi, 

lecz o wychwycenie brakujących elementów zanim pojawi się 

trudna sytuacja. 

Podczas takiego przeglądu możesz odkryć, że część twojego 

stresu wynika nie z samej alergii, lecz z braku przewidywalności. 
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Kiedy nie wiesz, czy ktoś przeczytał przekazaną informację, 

zaczynasz przypominać ją przy każdej okazji. Kiedy nie masz 

pewności, czy instrukcja została zrozumiana, tłumaczysz ją coraz 

szerzej. Kiedy nikt nie potwierdza odpowiedzialności, próbujesz 

osobiście nadzorować wszystko. To zrozumiały mechanizm, ale ma 

swoją cenę. Możesz poświęcać ogromną ilość energii na 

powtarzanie informacji, których nikt nie zamienił w konkretne 

działania. Wtedy rozwiązaniem nie jest kolejna, jeszcze dłuższa 

wiadomość. Często potrzebne jest ustalenie, kto odpowiada za 

wykonanie określonej czynności i w jaki sposób potwierdza 

przygotowanie. 

Trzeba również nauczyć się zauważać sytuacje, w których 

rodzicielska ostrożność zaczyna ograniczać życie bardziej, niż 

wynika to z indywidualnych zaleceń. Nie jest to zarzut wobec 

rodziców, którzy przeżyli trudne reakcje albo nie mogą liczyć na 

odpowiedzialne otoczenie. Lęk i zmęczenie potrafią być bardzo 

realne. Jednak jeśli każda aktywność wydaje się niemożliwa, warto 

omówić ze specjalistą, jakie zabezpieczenia są rzeczywiście 

konieczne, a które wymagają ponownego wyjaśnienia. Pomocne 

może być również wsparcie psychologiczne, gdy napięcie stale 

obciąża dziecko lub rodzinę. Celem nie jest zmuszanie kogokolwiek 

do podejmowania większego ryzyka. Celem jest budowanie 

poczucia bezpieczeństwa na rzetelnych ustaleniach, zamiast na 

niekończącej się próbie przewidzenia wszystkich możliwych 

katastrof. 

Jest jeszcze społeczna strona całego problemu. Dziecko 

obserwuje, jak dorośli rozmawiają o jego alergii. Widzi, czy traktują 

ją jako normalną okoliczność wymagającą odpowiednich działań, 

czy jako powód do paniki, kłótni albo publicznych negocjacji. Słyszy 

komentarze, że jest „biedne”, „wyjątkowo delikatne” albo 

„problematyczne w karmieniu”. Nawet jeśli wypowiadający te 

słowa nie mają złych intencji, mogą one wpływać na sposób, w jaki 

dziecko postrzega siebie. Dlatego warto mówić o potrzebach 
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dziecka rzeczowo i bez nadmiernej dramaturgii. Zamiast 

przedstawiać je jako osobę, dla której wszystko stanowi problem, 

można powiedzieć, że obowiązują konkretne zasady dotyczące 

określonych produktów lub sytuacji. Dziecko ma alergię, ale nie 

musi mieć jej wpisanej w charakter, osobowość i każdą rozmowę 

przy stole. 

Przyjrzyj się teraz jednej sytuacji, która ostatnio wymagała od 

ciebie najwięcej tłumaczenia. Może była to szkolna impreza, 

wyjście do restauracji, weekend u krewnych albo zajęcia 

dodatkowe. Spróbuj oddzielić trzy sprawy: medyczne zalecenia, 

rzeczywistą organizację wydarzenia oraz zachowania ludzi. Być 

może zalecenia były jasne, ale nikt nie ustalił osoby 

odpowiedzialnej za ich przestrzeganie. Być może organizacja 

działała poprawnie, lecz jeden uczestnik nie znał zasad. A może 

sam plan wymaga konsultacji, ponieważ pojawiła się sytuacja, 

której wcześniej nie omówiono. Każdy z tych przypadków wymaga 

innego rozwiązania. Bez tego rozróżnienia łatwo dojść do wniosku, 

że jedyną metodą jest jeszcze większa czujność rodzica, choć 

prawdziwy problem znajduje się w konkretnym, możliwym do 

poprawienia miejscu. 

Nie musisz od razu przebudowywać całego życia rodzinnego. 

Zacznij od jednego miejsca, w którym regularnie pojawia się 

niepewność, i ustal, jakich informacji lub decyzji brakuje. Jeśli 

sprawa dotyczy zaleceń medycznych, skieruj pytanie do 

właściwego specjalisty. Jeśli dotyczy organizacji, porozmawiaj z 

odpowiedzialną osobą. Jeśli problemem jest komunikacja, zmień 

sposób przekazania instrukcji tak, aby można było potwierdzić jej 

zrozumienie. Nie każde działanie zakończy się natychmiastowym 

sukcesem, ponieważ inni ludzie mają swoje obowiązki, 

ograniczenia i przyzwyczajenia. Ale konkretne pytanie daje 

znacznie większą szansę na poprawę niż ogólne poczucie, że 

wszyscy powinni bardziej uważać. 
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Alergia nie kończy się na produkcie, którego dziecko musi 

unikać. Obejmuje również informacje, decyzje, relacje i organizację 

codziennych sytuacji. Nie oznacza to, że musisz zamienić się w 

zawodowego inspektora bezpieczeństwa z własną pieczątką i 

służbowym gwizdkiem. Oznacza, że warto przestać traktować 

każdą trudność jako osobny kryzys i zacząć rozpoznawać 

powtarzające się mechanizmy. Kiedy wiesz, gdzie rzeczywiście 

powstają problemy, możesz przestać walczyć ze wszystkim 

jednocześnie. A to pierwszy moment, w którym rodzicielskie zdanie 

„muszę o wszystkim pamiętać” może powoli ustępować znacznie 

rozsądniejszemu: „musimy wiedzieć, jak to działa”. 
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Rozdział 2 - Wszyscy wiedzą, wszyscy 

pilnują, czyli kto właściwie odpowiada? 

We wtorek o 14:20 dziecko wraca z zajęć dodatkowych i 

opowiada, że podczas przerwy rozdawano przekąski. Nie zjadło 

niczego nieodpowiedniego, ale historia ujawnia interesujący 

szczegół organizacyjny. Prowadzący był przekonany, że kwestie 

alergii nadzoruje opiekun grupy. Opiekun grupy sądził, że 

instrukcje otrzymał prowadzący. Osoba rozdająca jedzenie nie 

wiedziała o żadnych szczególnych ustaleniach, natomiast 

organizator zapewniał wcześniej rodziców, że „wszyscy zostali 

poinformowani”. Powstał więc system, w którym cztery osoby były 

przekonane o prawidłowym zabezpieczeniu sytuacji, chociaż żadna 

nie potrafiła wskazać człowieka odpowiedzialnego za konkretną 

decyzję. Gdyby przyznawano nagrody za zbiorowe poczucie 

odpowiedzialności bez przydzielonych obowiązków, ta ekipa 

miałaby realną szansę na podium. 

To jeden z najbardziej podstępnych problemów 

organizacyjnych. Kiedy kilka osób deklaruje, że będzie uważać, 

rodzic naturalnie odczuwa ulgę. W końcu bezpieczeństwem dziecka 

zajmuje się więcej niż jeden dorosły. Jednak sama liczba 

zaangażowanych ludzi niczego jeszcze nie rozstrzyga. Jeśli każda 

osoba zakłada, że najważniejsze czynności wykona ktoś inny, 

odpowiedzialność może rozpłynąć się pomiędzy uczestnikami. Nie 

musi to wynikać z lekceważenia. Czasami ludzie po prostu nie 

otrzymali jasnych instrukcji, nie wiedzą, gdzie kończy się ich zakres 

obowiązków albo błędnie interpretują wcześniejsze ustalenia. 

Dlatego ważniejsza od zapewnienia „wszyscy wiedzą” jest 

odpowiedź na pytanie: kto dokładnie ma wykonać konkretną 

czynność i co stanie się, jeśli ta osoba będzie nieobecna? 

Żeby to dobrze zorganizować, trzeba najpierw rozdzielić kilka 

rodzajów odpowiedzialności. Specjalista medyczny odpowiada za 
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swoją część procesu diagnostycznego i terapeutycznego, w tym 

indywidualne zalecenia mieszczące się w jego kompetencjach. 

Rodzice lub opiekunowie prawni przekazują istotne informacje, 

współpracują z placówką i dbają o aktualizację zaleceń, które 

otrzymali. Szkoła, przedszkole czy organizator zajęć muszą 

natomiast ustalić, jak realizować odpowiednie obowiązki podczas 

sprawowania opieki, zgodnie z właściwymi przepisami, 

procedurami i uzgodnieniami. Nie należy zakładać, że każda 

placówka dysponuje identycznymi możliwościami 

organizacyjnymi. Tym bardziej potrzebne jest ustalenie realnego 

sposobu działania, zamiast przyjęcia, że samo dostarczenie 

dokumentu automatycznie rozwiązało wszystkie problemy. 

Częstym błędem jest przekonanie, że przekazanie informacji 

oznacza zakończenie zadania. Rodzic wysyła wiadomość, dołącza 

załącznik i odznacza temat jako załatwiony. Po drugiej stronie 

może jednak znajdować się skrzynka pocztowa zawierająca setki 

informacji, dokument przeznaczony do dalszego przekazania albo 

pracownik, który przeczytał wiadomość w pośpiechu. Sam fakt 

wysłania dokumentu nie potwierdza, że trafił on do osób 

sprawujących opiekę ani że rozumieją one wynikające z niego 

działania. Dlatego przy istotnych ustaleniach warto poprosić o 

potwierdzenie odbioru, wskazanie odpowiedzialnych osób i 

wyjaśnienie, jak informacje zostaną przekazane podczas zastępstw. 

Nie chodzi o wymuszanie podpisów pod każdym zdaniem. Chodzi o 

zamknięcie drogi między „wysłałem” a „ktoś rzeczywiście wie, co 

zrobić”. 

Wyobraź sobie rozmowę z wychowawcą przed rozpoczęciem 

roku szkolnego. Rodzic przedstawia zalecenia i pyta, jak placówka 

zamierza je realizować. Słyszy: „Proszę się nie martwić, mamy już 

doświadczenie z alergiami”. To sympatyczna odpowiedź, ale 

niewystarczająca do potwierdzenia konkretnego przygotowania. 

Znacznie więcej wnosi spokojne doprecyzowanie: „Rozumiem. 

Chciałbym ustalić, kto będzie miał dostęp do aktualnych instrukcji, 


